
JW. 189. w  Poniedziałek d n ia  16 . S ie r p n ia  1 8 4 7 .

:v
Drukiem i nakładem D rukarn i N adw ornej W. Deckera i Spółki. — l le d a k to r  odpowiedzialny: J\r. Kamieński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. 12- Sierpnia. — Na posiedzenia publiczne sądu, prowa­

dzącego process przeciw Polakom, przybywają tłumy ciekawych. Z brza­
skiem dnia rozpoczynają się pielgrzymki pieszo i pojazdami, w okolice in­
nym razem puste, gdzie zbudowano więzienie stanu, otoczone sypkim 
piaskiem, nakształt pustyni afrykańskiej. Z wybiciem trftfch kwadransy na 
ósmą, kiedy bilety rozdają do wnijscia na salą więzienia, rozpoczyna się za­
cięta walka, podczas której nie raz wojsko musi występować i przywracać 
porządek. Większa część ciekawych powraca zazwyczaj niezaspokojona, 
bo bilety w okamgnieniu zostają rozdzielone. Często osoby od samej szó­
sty naprożno czekały na zbliżenie się do podwoi więzienia. .Największy 
był natłok w przeszły poniedziałek, ponieważ spodziewano się w tym dniu 
ogłoszenia wyroku przeciw trzem pierwszym obżałowanym. Publiczność 
zawiodła się atoli, bo chociaż sąd może się naradza nad wyrokami, ale ich 
nie ogłasza przed ukończeniem całego processu, bo w czasie jego toku, 
może się coś zdarzyć, co wpłynie na zmianę pierwotnego wyroku. Spo­
dziewamy się jednak, źe wyroki uznające obżałowanych za niewinnych 
natychmiast bedą ogłaszane, jak się to stało po przesłuchaniu wczora dzie­
kana Antoniego Cielsdorfa z Sierocka, który odsiedział 18 miesięcy w wię­
zieniu za to , iż wiedział o sprzysiężeniu, a natychmiast o niem nie doniósł 
rządowi. Dziekan Ciclsdorf wypuszczony został zaraz wczora na wolność.

Process przeciw Polakom:
P o s i e d z e n i e  d n i a  10.  S i e r p n i a .

(C iąg dalszy.)
Przywołano spółobwinionego Redmana jako świadka, ale oświadczył, 

źe niemiał ludzi zbroić, że nic niesłyszał o uderzeniu na Bydgoszcz. Od­
czytują Redmanowi dawne protokuły; utrzymuje, że dwaniej nieprawdę 
zeznał. Obrońca Gall twierdzi, iż i wtedy była mowa tylko o przywró­
ceniu Polski, ale nie d a w n e j  P o l s k i .

Prezes przywołał jako oskarżonego włodarza Redmana. Akt oskarże­
nia jego pod numerem 11 położony, jako mniej ważny, dla oszczędności 
miejsca pomijamy.

Obźałowany zaprzecza, aby mu Mieczkowski kazał do wideł sposobić 
drągi 5 lub 6 stóp długie. O drągach wcale mowy nie było, ale znajdo­
wały się stare drągi na spichieru do potrzeb gospodarskich. Pan Mieczko­
wski nie mówił, aby zwołać ludzi z folwarku na wyprawę do Bydgoszczy. 
Obźałowany (Redman) nic podobnego także nie powiedział do nikogo. Ob­
źałowany kazał trzem ludziom być uzbrojonym na podworzu. Z tych 
wprowadzony Derengowski zeznał, że Redraan kazał im się dla bezpie­
czeństwa uzbroić, bo mówiono, źe się wszędzie zbroją, źe się na coś złe­
go zanosi i trzeba być ostrożnym Rogowski twierdził to samo, źe Red­
man mówił tylko o złych mówieniach, ale nie o wyprawie. — W ejna 
twierdził, źe miano widły na drągi poosadzać, źe on słyszał o wyprawie 
na Bydgoszcz ale nie od Redmana.

Gdy odczytano protokół Redmana gdzie o wojnie zeznał: obrońca jego 
Lisiecki oświadczył, źe ten protokuł, tak politycznie napisany, iż kto wej­
rzy na prostego R e d m a n a  musi przyznać, źe słowa podobne w jego ustach 
ani postać mogły.

Rozpoczęto badania z księdzem Cielsdorfera, którego akt oskarżenia za­
mieszczony pod numerem 12 dla braku miejsca w poznańskiej Gazecie opu­
ścić musimy. Treścią aktu źe ksiądz Cielsdorf liczy lat 41 , od 15 lat zo­
stał plebanem w feierocku a później dziekanem. Był on w domu Mieczko­
wskiego (Leopolda) kiedy mówiono o rewolucyi i wyprawie na Bydgoszcz, 
a przy tern o obaleniu rządu pruskiego i postawieniu polskiego. Obecny 
Radkiewicz żądał, aby Cielsdorf dał swe konie na wyprawę bydgoską. Po­
nieważ bardzo mówiono o przerzynaniu gardzieli, przyrzekł. Obźałowany

niedoniósł władzy o spisku, lubo tego samego dnia co wrócił od Mieczko­
wskiego rozmawiał o tem z Weinertem, z sołtysem Sierockim.

Obźałowany zeznał, że miano sTót i proch w Gołuszycach u Mieczkow­
skiego, źe mu Mieczkowski powiedział, iż się wybuch zbliża. Co mówił 
obecny Grabowski, tego sobie nieprzypomina. Nie słyszał o obaleniu rządu 
pruskiego, ale słyszał, że polskie prowineye mają mieć rząd polski. Nie 
doniósł zaś o tem władzy dla tego, bo cały świat o tem wszystkiem wie­
dział. Jak tylko wrócił do domu,  to był u niego sołtys W einert i żan­
darm Simon, którzy także wiedzieli, co się dzieje. Prezydent przywołał 
Mieczkowskiego i pytał, co odpowie na to zeznanie niezgodne z jego zezna­
niem. Odpowiedział, że nic nie pamięta. Przywołany jako świadek soł­
tys Weinert utrzymywał, źe był tłumaczem przy ciągnięciu zeznania z Red­
mana, źe księdzu Cielsdorfowi mówił »to i owo«. Gdy go się prezes py­
tał, co leżało w tem  i o w e m ?  odpowiedział, »źe to i owo« , ale nie 
umiał bliżej objaśnić i kazano mu odstąpić.

Obrońca Cielsdorfa Pokrzywnicki, syndynk, wniósł o uwolnienie Ciels­
dorfa : sąd wyszedł na naradę i prezes oświadczył, że sąd po wysłuchaniu 
prokuratora uwalnia zaraz Cielsdorfa, ale pod warunkiem, żeby pozostał 
w Berlinie, aż do skończenia się processu polskiego.

Nastąpiło badanie Stanisława Radkiewicza, którego akt oskarżenia po­
łożony pod Nrem 13-. jako ważniejszy w całos'ci zamieszczamy.

S t a n i s ł a w  R a d k i e w i c z ,  mający łat 46 i wyznający reli- 
gią katolicką, nie należy do wojska pruskiego.

Urodził się w W ilczyniu  powiatu rawskiego w królestwie polskiem, 
był porucznikiem w wojsku polskiem, i awansował w czasie wojny re­
wolucyjnej r. 1830 i 1831. na stopień majora. W  roku 1831. przeszedł 
do Prus, a w r. 1841 lub 1842. przypuszczono go do praw krajowych. 
Do małżonki jego Leokadyi z Tuchołków należy wieś szlachecka B ry -  
zno, gdzie miał swoje mieszkanie.

Do t o A v a r z y s t w a  agronomicznego w Koronowie należał jako zastę­
pca prezesa ,, a do kasyna polskiego w Bydgoszczy jako członek.

O koło  S. Jana r. 1845. przyjął Radkiewicz do domu swego spóło- 
skarzonego Seweryna Elżanowskiego, a ten zostawał, z rozmaitemi pze- 
cież przerwami, w domu oskarżonego, aż do aresztowania swego dnia 4 
Stycznia r  1846.

Seweryn Elżanowski zawiadomił go, juź w jesieni r. 1845. o tem, 
ze w W . Ks. Poznańskiem związek exystuje, połączony z towarzystwem 
demokratycznem w W ersalu  i źe zamiarem jego przywrócenie wolności 
i samobytności dawnego krajti polskiego pod rządem republikańskim. Te 
zamiary chcą w drodze powstania powszechnego Polaków w wszystkich 
częściach dawnego kraju polskiego do skutku doprowadzić. Elżanowski 
Wystąpił jako członek czynnego tego stowarzyszenia, i wezwał oskarżo­
nego, aby do spisku przystąpił.

Radkiewicz oświadczył też gotowość swoją, i przyobiecał dopoma­
gać według sił w powstaniu zamierzouem.

Spółoskarzony Stanisław Sadowski, dowiedział się od brata swego 
Nepomucena połączonego z Elżanowskim, że oskarżony dla spisku już 
jest zyskany. Podał go tedy jak na str. 56. (przy Sadowskim) juz nad­
mieniono, w czasie zgromadzenia w Srebrnej górze na dowódzcę powstań­
ców, przeznaczonych do zamierzonego przedsięwzięcia na Bydgoszcz, 
zlecił też Max. Ogrodowiczowi, a b y  oskarżonego o bliskim wybuchu re ­
wolucyi uwiadomił, i jego do czynnego przygotowania powstania we­
zwał. Ogrodowicz zaś dał z swe'j strony to zlecenie spółoskarzonemu 
Mieczkowskiemu.

Dnia 17. Lutego r. 1846. przybył Mieczkowski w samej rzeczy do 
oskarżonego do Bryzna i uwiadomił go, ze rewolucya dnia 19. Lutego 
ma wybuchnąć. . ,

Później przybył także sam Maximilian O g r o d o w i c z  do oskarżo­
nego, jak na str. 58 o tem już nadmieniono, i doniósł mu o powstaniu 
wkrótce nastąpić mającym, i wezwał go, aby siebie samego i ludzi sw o­
ich na to uzbroił, ażeby takie przygotowania przedsięwziął, zeby p o ­
wstańcy z okolicy Świeca, mający swe przeznaczenie na Bydgoszcz tam 
czemprędzej 11a wozacłi mogli być wiezieni- Oskarżony przyjął Ogro- 
dowicza początkowo obojętnie, i oświadczył, ze ludzi nie przygotował, 
i że o tej całej rzeczy nic wiedzieć i niczego przysposobić nie chce. G dy
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zaś O g ro d o w ic z  na to  zw róci ł  u w a g ę ,  że mu się źle powieść może, g d y ­
b y  odpow iedź  jego w ładzy  r e w ó ln c y jn e j  p rzed łożył,  naw róci ł  się R a d ­
kiewicz i nadmienił w k o ń c u ,  że staraniem jego będzie  to uczynić, co się 
d a  zrobić.

G d y  oskarżony  d la  sp raw y  rew olucyjnej b y ł  się już  raz  zde cy d o ­
w ał,  starał się pop ie rać  takow ą z energią.

D nia  19. L u te g o ,  ja k o  tego samego, którego się w y b u ch u  spodz ie­
w a ł ,  kazał o sk a rż o n y

a )  r o z m a i t e  w id ły  na oręże p rzysposobić  i
b )  n iek tó re  sanie przygotow ać dla użycia na  cel w y p ra w y  p o ­

w stańców ,
c) postaw ił  konie sw oje do dyspozycyi,
d )  kupił też od M ieczkowskiego konia, na którym  w przedsięw zię­

ciu  rew olucyjnym  chciał jeździć.
e )  K azał sobie pałasz p rzy g o to w a ć ,  i
f )  uprosił sobie od  spó łoskarzonego  M ieczkowskiego małą paczkę 

p rochu  i 10 do  15 lóftek,
g) po tem  kazał sw ym  k rew n y m  skubać szarp ie ,  a w końcu
h )  uw iadom ił elewa gospodarczego T u ch o łk ę ,  w łodarza  sw ego Da- 

n ow sk iego  i kucharza  M ajew skiego  o przedsięwzięciu w ogólności,  i w e ­
z w a ł  ich, aby  uzbro jen i w  łakowein udział mieli.

S pó łoskarzony  dziekan  C ielsdorf  b y ł ,  jak  p rzy  Mieczkowskim już 
p rzeds taw iono ,  tego samego dnia przed po łudn iem  w G ołuszycach.  Tam  
spotka ł się z oskarżonym . Z rozm ow y M ieczkowskiego i oskarżonego, 
dow iedzia ł się o rew o lucy i  nastąpić mającej. P rzedstaw ien ie ,  które im 
czyn ił ,  a b y  ich od tego zamiaru w strzym ać ,  b y ły  bezskuteczne,  o sk a­
rż o n y  owszem  m ów ił do Cielsdorfa, g rożąc m u palcem, a b y  nazajutrz  
n a  kościele wystawić kazał czerw oną,  niebieską i b iałą chorągiew wieją­
cą. N a  dalsze przedstawienie C ielsdorfa ,  żeby  się przecie Radkiewicz 
n ad  żoną swoją i dziećmi zas tanow ił ,  odpow iedz ia ł  mu z zimną krwią: 

»czyn ię  to  na mój i dzieci moich honor.«
Potem opisał C ielsdorfowi sposób  napadu  na Bydgoszcz i opow ia­

d a ł ,  że  pow stańcy  w szystkich  u rzędn ików  królewskich w mieście powy- 
rzy n a ją ,  lu b  pozabija ją ,  i że ten sam los u rzędników  w Świeciu  ma 
spotkać.

Ze się przedsięw zięc ie  zn iw eczy ło ,  jest w iadom o; oczekiwani po ­
w stańcy  nie p rz y b y l i ,  i m ów iło  się, że się w S łońsku  spraw a nie udała 
i zd radzoną  została.

O  iłe ten opis spraw y, k tó ry  w  ogólności na  w łasnym  podan iu  o sk a ­
rżonego  po lega ,  od takowego się różn i ,  o d w o łu je  się na zeznanie 
spó ło skarzonych  M aksymiliana O g ro d o w ic za ,  L eopo lda  M ieczkow ­
sk iego , dziekana C ielsdorfa ,  i na św iadectw o elewa gospodarzego 
N epom ucena  T u ch o lk i ,  w łodarza  Michała D anow sk iego ,  kucharza 
Ignacego  M ajewskiego.
Obźał.: Stanisław Radkiewicz jest okazałej figury z czarnym włosem i 

gęstą czarną brodą — pow ierzchność  jego  pokazuje  w ykm in tność  i delikatne 
obyczaje. Tłumacz Jerzewski stosownie do polecenia prezydenta w zy w a  
g o ,  aby się oświadczył w  ogólności względem aktu oskarżenia. Twierdzi, 
że jego dawniejsze zeznania są bezzasadne, a to stąd pochodzi, że nieumie 
po niemiecku. Ani on inkwirenta, ani inkwirent jego nierozumiał.

Obrońca jego pan Crelinger w zyw a prezesa, aby kazał odczytać uwagę 
inkwirenta z protokułu pisanego na dniu 1. Kwietnia. Powiedziano tam, źe 
obw in iony , k tóry  czytuje książki niemieckie życzy sobie, aby go słuchano 
w  niemieckim języku. Obrońca u trzy m u je , że to miejsce poniżej wciśnięte, 
bo zupełnie innym atramentem jak cały protokuł pisane. Czyni wniosek, 
aby później przesłuchano inkwirenta, jak się ta uwaga wcisnęła, a zastrzega, 
źe z tego wciągnienia przy  obronie będzie wyprowadzał rozmaite wnioski.

P rokurator  zarzut ten zbija innem wyjątkiem akt śledczych, a po jego 
odczytaniu m ów i,  źe obżałowany nie jest z księstwa poznańskiego, gdzie 
sąd przyznał prawo języka polskiego. Dodaje źe gdy żona Radkiewicza 
przyszła  odwiedzić męża w  obecności prokuratora wcale gładko z nią roz­
mawiał po niemiecku. Na tem dosyć i nieuważa za rzecz godną urzędu pro­
kuratorskiego dalćj się nad tem rozwodzić.

C r e l i n g e r  odparł,  źe co innego rozmawiać z żoną a co innego odpo­
wiadać i bronić się w ważnej sprawie. — Prokurator  odpowiada na to ,  źe 
potrafiłby z akt dowieśdź, iż obżałowany wszędzie zrozumianym być może.

Sąd oddala się dla uchwały i stanowi, iż sprawa Radkiewicza ma być 
odroczoną, dopókąd jego inkwirent niebędzie przesłuchanym.

Obrońca zapowiada, że z liczby oskarżonych dobierze dla obżałowanego 
świadków zwalniających.

Odczytano akt oskarżenia Ignacego Łębinskiego, który liczy lat 21 ,  go­
spodarował przy o jcu ,  rozmawiał przy  stole u ojca z Leopoldem Grabow­
skim i Leopoldem Mieczkowskim o mającej wkrótce wybuchnąć rewolucyi 
i zapowiadał ludziom młócącym w s todo le , że wkrótce pójdą na Bydgoszcz.

Oskarżony utrzym ywał,  źe 18.  Lutego rozmawiał o rewolucyi,  bo 
m ów iono , że rewolucya wybuchnęła w Poznaniu. To narobiło w domu 
chałasu, i dla tego pochowano kosztowności,  jak akt oskarżenia podaje. 
W  protokule dla tego tylko przyznał,  iż Mieczkowski i Grabowski mówili 
o rewolucyi,  bo sędzia Scharrenberg z Bydgoszczy, który go inkwirował, 
zaręczał m u , że to sami wyznali.

Na żądanie obrońcy komissarza sprawiedliwości Galla odczytano spra 
■wozdanie radcy ziemiańskiego Świeckiego, że Łębinscy mało żyli z Polaka­
m i ,  azatem nietrzeba wnosić, źe mieli udział w zamiarach rewolucyjnych.

Następnie odczytano akt oskarżenia Jana Łębinskiego ojca obżałowanego 
poprzednio. Akt ten brzmi w  urzędowćm tłumaczeniu jak następuje:
. jftll Iiębinski, liczy la t 56 i w yznaje  religią katolicką. T r u ­

d n i ł  się o d  d aw na  gospodarstw em  i posiada S tonsk  wieś w  powiecie

świeckim leżącą na  własność. B y ł  członkiem tow arzystw a agronom iczne­
go  w K oro n o w ie  i kasyna polskiego w  B ydgoszczy. Z pogłoski już  da­
wniej w ogóle się dow iedzia ł że rozruchy ' nastąpią, t<by daw ną Polską 
p rzy w ró c ić ,  je d nakow oż  odebra ł  dok ładną  w iadom ość o powstaniu  do ­
p ie ro  dnia 18 Lutego 1846. roku  przez douiesieni L eopo lda  M ieczkow ­
skiego i L eo n a  G rabow sk iego

O sk arżo n y  ile się zdaje w ahał się przez  niejaki czas ,  czy  miał p rz y ­
stąpić do takiego przedsięwzięcia, jed n ak o w o ż  dnia 19 L utego  z rana 
przystąpił  do  swoich m łócków  polskich i tak do nich przemówił.  »Dzie- 
c i ,  już  to ostatni raz w y  tu  m łócic ie; pożegnajcie  się ze mną i z wa- 
szemi żonami. Je szcze  dziś Poleski p rzy jedzie  z 1000 ludźmi. J e ź l i  ich 
mniej będz ie ,  to tu  zostaniecie, inaczej pójdziecie z nim. Niech każdy  
weźmie z sobą siekiery, w idły  i niech każdy  się opatrzy  w d o b ry  pow róz. 
Najprzód  pójdziecie do  B ydgoszczy na p rzec iw ko  wojsku. T o  na jp rzód  
będzie na was prochem  strzelać, potem się obróci i na innych  będzie 
strzelać. (N a kogo nie powiedział). Jeź li  w ojsko  pokonac ie ,  p ó jd z ie ­
cie naprzec iw  urzędn ikom , k tórych  pozabijacie  i tak zawsze dalej p ó j­
dziecie. Na miejsca gdzie wiele w ojska ,  pójdzie w ielu ,  gdzie m ało  w o j­
ska ,  nie tylu. G dzie nie ma wojska tam ty lko urzędn icy  będą pozab i­
jani.  N akon iec  w ypędzicie  króla z k ra ju  i zabijecie go, jeźli w wasze 
ręce  w padnie . J a  z wami nie p ó jd ę ,  bo  jestem za s ta ry ,  ale syn mój 
kochany  i m o j e  b y d ł o  k o c h a n e  p ó j d z i e ,  O  7 godzinie przy jdą a 
potem każę was wołać.« —

D o  m łócka Albrechta K arnow sk iego ,  k tó ry  za drugich s łow o  zabra ł  
oświadczając, iż jest poddanym  k ró la ,  iż mu jako landw erzysta  wierność 
przysiągł,  iż więc ręki p rzeciw ko kró low i nie podnies ie ,  m ów ił:  »Mój 
brac iszku , jeżeli z nimi nie pó jdz iesz ,  to ci w łeb  strzelą."

L u d  pospoli ty  jednak  nie chciał się p rzeciw ko pow stańcom  brunić, 
ani się z nimi łączyć. —  Uciekli  w ięc do bo ru  i wrócili dop ie ro  ko ło  
północy, gdy  w szystko ucichło.

O p ró c z  tego oskarżony  posła ł dnia 18 L u tego  do  M ieczkow skiego 
do  G ołiiszyć po  sądek w ó a k i ,  aby  nią pow stańców  częstować. —

O  ile ten opis się nie zgadza z własnemi podaniami oskarżonego, 
o dw o łu ję  się na podania  spó łoskarzonego  L eopo lda  M ieczkow sk ie­
go i Ignacego Lębińskiego i na św iadectw o guw ernantk i Pauliny  
S adow sk ie j ,  i ra ta jó w : A lbrechta K ornow sk iego ,  F ranciszka Betty-  
ny, Adama Podgórskiego, kom ornika J a n a  Kochańskiego  w S tóńsku .

Łębinskiego odpowiedzi na pytania prezesa były tej treści, że Poleski 
mu powiadał, iż jakieś oddziały będą przechodziły; źe była mowa o roz­
ruchach, które juź  zajść miały, ale wcale nie o rewolucyi, która ma dopie­
ro wybuchnąć. Ze kazał się swym parobkom pozbroić dla bezpieczeństwa 
i obrony, bo on w książkach czytał, co to są rozruchy. Czterech atoli 
wprowadzonych świadków, z pomiędzy tych ludzi,  którym w stodole Łę­
binscy ojciec i syn zapowiadali rewolucya, przysięgło, źe słyszeli od nich, 
iż m ają z Poleskim iść na B ydgoszcz , kto  niepójdzie ten zostanie powieszo­
ny albo oberwie kulą w łeb. Owczarz zas zaprzysiągł,  źe Łębinski opo­
wiadał mu dnia 19 - Lutego, iż wybuclinęły rozruchy a przy tem dodał: »ja 
niewiem co ten lud chce. Alboż to pod naszym królem niemamy chleba? 
Niemoźemyź to spać spokojnie?* W ym aw iał to zaś Łębinski takim tonem, 
iż wyraźnie było widza, że jest przeciw rewolucyi.

Podług odczytanego aktu Leon Gotzendorf-Grabowski został oskarżony, 
źe u swego przyrodniego brata Leona Mieczkowskiego dowiedział,  że ma 
wybuchnąć rewolucya a potem sam o tćm powiadał u Łębinskiego.

W  odpowiedziach, które dawał prezesowi , kończyło się wszystko na 
tem, iż Poleski mówił o rozruchach takich, co ju ź  zaszły i w nosił ,  i i  od­
działy w nich potworzone będą kraj przebiegały. — W reszcie mało sobie 
zwykł robić z mów Poleskiego, bo on i lekkomyślny i rad sobie podpije. 
Przyznawał dla tego niektóre rzeczy, bo Scharrenberg sędzia wpierał w niego, 
źe to drudzy popodawali.

P o s i d z e n i e  z d n i a  12 . S i e r p n i a .
Odczytano akt oskarżenia przeciw Alojzemu Ignacemu v o n  d e r  B a c h -  

L e w i ń s k i e m u  z powiatu złotowskiego ( w  zachodnich P rusach) .  Miał 
go przyjmować do związku Chachulski przez podanie ręki. Dnia 2 2 - Stycznia 
184G  był u nauczyciela P a rp a r ta , wciągał go do związku a nawet w yjął 
papier z przysięgą i brał za krucyfix, lecz Parpart w  nic się niechciał wda­
wać i ani nierozumiał o co chodzi. P rzyw ołany Chachulski zapiera, aby 
Lewińskiego do związku przyjmował. Nauczyciel Parpart zeznaje o eałyra 
wypadku z papierem i krucyfixera.

Na wniosek obrońców  przyw ołano przed kratki S c h a r r e n b e r g a  sę­
dziego z B ydgoszczy. B j ł  on inkwirentem przy kom issyi bezpośredniej 
śledczej. Zarzucono m u, źe przez przyrzekanie amnestyi nakłaniał do 
zeznań.

Prezes pyta go się o to. Sędzia Scharrenberg nazywa to kłamstwem, 
ale niezachowuje należytej spokojności, wpada w uniesienie i w spór z ob­
winionym. Publiczność ciekawie wygląda końca.

Prezes woła Chachulskiego i mówi: ten obżałowany szczególniej się 
uskarża na złe pańskie obchodzenie.

Scharrenberg to wszystko nie praw da; ja  się zupełnie po przyjacielsku 
z nim obchodziłem.

Prezes: ten oskarżony utrzymuje głównie, żeś mu pan groził, iż zo­
stanie do Rossyi wydanym jeżeli się nie p rzyzna? —  Scharrenberg: ani 
mi to przez myśl nie przeszło; napominałem go tylko według przepisów 
prawa — Obżałowany: nie tylko raz ,  ale sto razy mówił do mnie inkwi­
ren t ,  że zostanę w ydanym , a tam pod rossyjskim knutem, będę dawał na­
leżyte odpowiedzi. — Obrońca Lewińskiego pyta się inkwirenta, jakie ze-



znania obźałowany poczynił przed policyą, a jakie dopiero przed sądem. 
Scharrenberg utrzymuje, źe przed policyą wszystko juź był wyznał, aza- 
tem nie miał powodu wymuszać z niego zeznań.

Odczytano Lewińskiemu dawniejsze zeznania: zaparł je i oświadczył, 
źe do spisku nie był przyjmowanym, ani ręki na znak przystąpienia niepo- 
dawał.

Prezes przywołuje obźałowanego Wojciecha Wojciechowskiego, któ­
rego obrońcą komissarz sprawiedliwości Lisiecki. Omie obźałowany po 
niemiecku, ale obrońca oświadcza, ze chce korzystać z prawa Księstwa Po­
znańskiego i będzie odpowiadał tylko po polsku. Z odczytanego aktu oska­
rżenia pokazuje się, źe jest bednarzem z Bydgoszczy, ma lat 31., był człon­
kiem dyrekcyi kasyna bydgoskiego. Odwiedził Stanisława Sadowskiego 
dwa razy dla pożyczenia pieniędzy; pierwszy raz nie dał się do związku 
namówić, ale drugi raz jak usłyszał, źe Francuzi wkroczą do Niemiec, obie­
cał mieć udział w rewolucyi. Obźałowany zapierał także wszystko; mówił, 
źe był zmuszony do zeznań, siedział w więzieniu bardzo złem przez ty­
dzień. Stanisław Sadowski zapiera wszystkiego, co miał powiedzieć oska­
rżonemu. Drwal Szpiniewski, który zeznał przeciw Wojciechowskiemu 
nie może być wynaleziony, a magistrat bydgoski lubo świadkowi temu 
oszustwa nie zarzuca, jego moralność ma w podejrzeniu. Przywołany 
burmistrz i inkwirent Scharrenberg utrzymywali, źe Wojciechowski mówi 
dokładnie po niemiecku, a burmistrz przyznał, źe świadek Szpiniewski był 
denuncyantem Wojciechowskiego.

Następnie wprowadzoną została sprawa księdza wikarego Jankowskiego. 
Akt oskarżenia przeciw niemu w urzędowem tłumaczeniu brzmiał jak na­
stępuje:

Jftll Jankowski urodził się w W icanowie pod Mogilnem, 
liczy lat ‘28. dawniej uczeń duchownego seminaryum katolickiego w Po­
znaniu i (iiiieźnie i od roku 1841. wikaryuszem przy farze w Bydgo­
szczy. Był członkiem polskiego kasyna w Bydgoszczy j, należał do 
czytelni około wielkinocy 1835. roku tam zalozone'j, mającej pozornie 
na celu dźwiguienie religijnego wykształcenia.

Oskarżony miał wiadomość obszerną o przedsięwzięciu mającem na 
celu przywrócenia Polski w dawniejszych granicach, przystąpił do niego 
i popiera! jego cele, albowiem:

1) nauczyciel W ojciech Leszczyński w Bocianowie, który z bibło- 
teki oskarżonego książkę ..prawdy żywotne narodu polskiego*, wziął, 
dowiedział się od niego około wielkinocy 1845. r przy oddaniu książki 
iż rewolucya miała się rozpocząć w wielki piątek, a później około Ś. Mi­
chała tegoż samego roku , iż rewolucyiniści mieli zamiar fortecę w Po­
znaniu niespodzianym napadem zdobyć, iż Stefański księgarz w Pozna­
niu porozsyłał emissaryuszów po wsiach, aby chłopów podburzać, ale 
że go aresztowano.

Dnia 7. Lutego 1816. r. oskarżony opowiadał czyniąc specyalne 
doniesienia o planie wykonania, że dzień wybuchu przeznaczono na 9. 
Lutego—, i że mu od Stanisława Sadowskiego—uezestnika tego zgroma­
dzenia—jeszcze będzie oznajmonym.

Oskarżony przytem mówił o napaści na Bjdgoszcz, opisał plan ata­
ku jako gwałtowny, przy którego wykonaniu urzędnicy wojskowi i c y ­
wilni pozabijani a żołnierze rozbrojeni być mieli. Przedsięwzięcie 
według jego podania miało mieć na celu przywrócenia dawnej Polski k tó­
ra miała otrzymać formę rządu republkańskiego albo demokratycznego 
i zachęcał Leszczyńskiego, aby do przedsięwzięcia tego przystąpił, innych 
uczestników zaciągał i przy napadzie na Bydgoszcz przewodniczył lu­
dziom z przedmieścia Bydgoskiego Bocianowa. Obiecał także pomówić 
z Stanisławem Sadowskim względem pieniędzy potrzebnych Leszczyń­
skiemu do nakupienia broni i chciał mu później donieść o dniu wybuchu.

2 )  W ezw a ł  spółoskarzonego Wojciechowskiego który przez Stani­
sława Sadowskiego spowodowany z nim się znosił a pomiędzy ludem 
chodził i im powiadał, źe wkrótce nastąpi wojna rewolucyjna. Dzień 
wybuchu chciał mu oznajmić jeden lub dwa dni wprzód.

3 )  Oskarżony powiadał swojemu służącemu Franciszkowi Leskiemu 
który u niego służył w ostatnich dwóch miesiącach roku  1844. o wojnie 
mającej się rozpocząć i wezwał go aby do niej przystąpił.

4) Dnia 20. Lutego 1846. r., gdy już w Bydgoszczy i innych miej­
scach aresztowania i inne" środki zostały wykonane przedsięwzięciu r e ­
wolucyjnemu przeszkadzające, oskarżony oświadczył Leszczyńskiemu 
i Wojciechowskiemu, iż plan rewolucyi w W ielkiem Księstwie Poznań- 
skiem spełzł na niczcm, ponieważ na czele spisku sojących aresztowano.

Przy tern mówił, źe przeklina dzień w którym Sadowskiego poznał 
> że w  przyszłości będzie się trudnił dogmatyką i swoim urzędem. O  ile 
*en opis się nie zgadza z podaniami oskarżonego, odwołuje się na na 
podania spółoskarzonegoWojciechowskiego i na świadectwo nauczyciela 
Leszczyńskiego i służącego Franciszka Leskiego.

Ksiądz Jankowski w odpowiedziach utrzymuje, źe o niczem nie wie­
dział, Głównemu świadkowi przeciw niemu nauczycielowi Leszczyńskiemu 
zarzucano, ze był szpiegiera radzcy ziemiańskiego Rydla w Bydgoszczy. 
Leszczyński na pytania prezesa zeznawał, iż mu Rydel dawał polecenia 
względem wywiadywania się, gdzie może być broń, jako też o innych rze­
czach tyczących się rewolucji Miał od Rydla obietnice, ale nie chciał 
powiedzieć jakie, few.adek Leski twierdził, źe ksiądz Jankowski nie m ó­
wił nic o wojnie, a potem, gdy rnu odczytano dawniejszy protokuł, utrzy­
mywał, że ksiądz Jankowski mówił o wojnie. Prezes pyta się Leskiego, 
czy to prawda, źe go ludzie nazywają g a d u ł ą ,  ale Leski przysięgał się, 
źe to wcale nie prawda. Jak Leski odchodził, pomiędzy publicznością 
wielkie były śmiechy.

(Dalszy ciąg nasiąpi.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  Pol sk i e .

W a r s z a w a ,  dn. U .  Sierpnia. — Jenerał-feldmarszałek Namiestnik 
Królestwa, wyjechał zeszłej nocy z W arszawy do Rossyi.

Samuel Bogumił de Linde, członek rady wychowania publicznego 
i wielu uczonych towarzystw, b. prezes konsystorza wyznań ewangelickich, 
b. rektor b liceum warszawskiego, kawaler orderów: św. Stanisława k łas j  
1. i sw. Włodzimierza 3 klasy, p0 długiej i dolegliwej chorobie, przeniósł 
się do wieczności w 77  roku życia. Nabożeństwo odbędzie się dziś o go­
dzinie G po południu w kościele ewangelickim, przy ulicy królewskiej a na­
stępnie exportacja zwłok z tegoż kościoła na emętarz ewangelicko-augsburgski.

R o s s y a.
N o w i n y  z K a u k a z u .  — a) D z i a ł a n i a  w  D a g e s t a n i e .
• Dnia 8. Czerwca wojska odbyły poruszenie od Gergebila ku Chod- 

żał-Machi, w ciągu którego oddział samurski, do którego przyłączyły się 
od dagestańskiego baialiony pułków pieszych 1 Apszerońskiego i 3 jeneral- 
feldmarszałka księcia warszawskiego z dwoma górnemi działami i dywizo- 
nem dragonów, przykrywał poruszenia innyeh wojsk. Szamil, od chwili 
zbliżenia się naszego do Gergebilu zajmujący z większą częścią swoich nai- 
bów gory na lewnym brzegu Kara-Kojsu, w odległości dwóch działowych 
wystrzałów od naszego obozu, nie poważył się jednak nic przeciw nam 
przedsięwziąć podczas attakowania wsi pomienionej. Postrzegłszy cofanie 
się naszych wojsk, wysłał kilkaset ludzi, którzy, połączywszy się z ger- 
gebilską załogą poszli w ślad za tylną strażą. Samurski oddziałał cofał się 
w doskonałym porządku odpierając napady nieprzyjaciela i chodząc przez 
linije — według słów księcia Woroncowa — jak gdyby na popisie; gdy 
zaś górale ozuchwalili się aż do zejścia na miejsce nieco otwarte, jenerał- 
porucznik książę Argutincki-Dołgorukoj przeszedł w stan zaczepny: 1 ba­
talion mingrelskiego pułku strzelców, wsparty jednym batalioem Erywań- 
skiego karabinierów, uderzył na bagnety a jazda i milieya poszły do attaku. 
Część góralów odparta ku kazi-kumykskierau Kojsu utonęła w rzece, inne 
byli zrąbani lub lub skłóci, przy czem wzięty był jeden sztandar a dwa inni 
woda ^uniosła. Z naszćj strony zginął 1 ober-oficer z railicyi i ranionych 
jest 3 /  żołnierzy. Potem niepowodzeniu nieprzyjaciel skrył się i juź wię­
cej wojsk naszy’ch nie napastował. Dagestański oddział, złożony ze 4  ba­
talionów piechoty, komendy saperów, komendy rakietników, seciny koza­
ków, 4 lekkich i 4 górnych dział, zostawiony został w Chodźał- Machi 
i juź przystąpił do postawienia tej wsi na obronnej stopie. — Oddział sa- 
murski, wzmocniony trzema batalionami, przeszedłszy akuszyńską wieś 
Mege, wyruszył 13. Czerwca do kazi - kumykskiego chaństwa i dalćj ku 
1 urczydactowi. Poruszenie to przedsięwzięte zostało w celu zachowania 
zdrowia wojsk i dania im czasu otrząśnienia się z cholery, która nie prze­
stawała grasować w oddziale. Ofiarą cholery padli: dowódzca 1 brygady 
-1  dywizyi pieszej jenerał-major K o w al e w s k i i ku wielkiemu żalowi 
oddziału i całej Gruzyi, dowódzca aszperowskiego pieszego pułku pułko­
wnik książę Orbeljan. Od 10. Czerwca choroba ta zaczęła umniejszać się 
w oddziałach; 15. Czerwca poraź pierwszy nie było ani jednego chorego 
na cholerę. W  Chodżał- Machi i Terair-Chan-Szura ona takie słabnie, 
ale wzmogła się nieco w Czyr-Jurta . Tymczasem przy przechodzeniu od­
działu samurskiego przez wieś Ułutur, głównodowodzący miał zręczność 
przekonać się osobiście o prawdziwości uczynionego przez professora Abich 
odkrycia kopalni węgla kamiennego. Okoliczność ta jest niezmiernie ważna 
w przedmiocie uspokojenia Dagestanu. Dotąd niedostatek paliwa niedozwa- 
lał nam za nadejściem Października rozkładać wojska w tym kraju, a przez 
to cały Cudachar, Akusza i chaństwo kazi-kumykskie przez półroka prze­
szło wystawione były na napady górali, które niezawsze mogły być odpie­
rane poruszeniami wojsk naszych. Teraz, wraz z odkryciem węgla zie­
mnego, niedogodności te uchylone zostaną. Podług ostatnich wiadomości 
Szamil przeszedł do Tilitli. Cholera zaczęła silnie grasować w nieuległych 
gminach Dagestanu, a szczególniej w Awaryi. — b) Na l i n i i  k o r d o n o ­
w e j  l e z g i ń s k i e j .  9. Czerwca odebrano wiadomość, źe Szamil rozka­
zał Mudor-Adałowi, aukraklskim naibom, Didojcom i Bugoncom w yru­
szyć na linią lezgińską i mówiono, źe cała banda Szaraila wkrótce przybę­
dzie do Ankraki. Wszystkie drogi za linią są obwarowane, zajęte silną 
strażą i porobione zawały. Na grzbiecie gór śnieg jeszcze leży i przejść 
z oddziałem niepodobna. Bandy, które były z Drniel - Bekiem w niefortun­
nej wyprawie na linią, mocno ucierpiał/ podczas cofania się na Kleseruch 
od braku żywności i od cholery. — L e z g i ń s k i  oddział w ciągu nie­
ustannych poruszeń też był uległ tej chorobie w dość silnym stopniu; lecz 
według ostatnich wiadomości od jenerał-porucznika Szwarca cholera ustaje 
w oddziale. — c) W  Cz e c z n i e .  Odebrawszy szczegółową wiadomość, 
źe partya naiba Nur-Ali we 2 0 0 0  ludzi stoi w Gechach, dla przykrycia 
stad wszystkich aułów pasących się między rzekami Walerik i Szałaźani, 
jenerał Nesterow umyślił skorzystać z tego zdarzenia i 12. Czerwca uczy­
nił napad na Czecznię. Kolumna jazdy złożona ze 4 secin sunżedskiego, 
jednej 2 6  dońskiego i dwóch secin górskiego pułków kozackich, konnej 
komendy rakietników i nazranowskiej milicyi, pod dowództwem pułkowni­
ka Slepcowa, poprowadzona była lasami ku Walerikowi. Druga kolumna,
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z łożona z 9ciu  kompanii piechoty  i czterech dział sk ierow ana by ła  k u  Acz- 
choj dla wspierania ja zd y  p rz y  odwrocie. P rz y b y w sz y  do samego W a le -  
r i k a ,  pu łkow nik  S le p c o w e ,  nie pokazując się na p o lu ,  rozdzielił kolum nę 
n a  dwie części; jedna miała rzucić  się na au ł Szełaźy, a d ruga odbić stada 
i  odpędzić je  od lasu. Czeczeńcy niespodzianie napadnęci zaczęli zbierać 
się i chcieli przeciąć j a z d y ;  tymczasem N u r - A l i  posp ieszy ł na miejsce b i ­
t w y  i cała p rzes trzeń  między Szełażami i polaną po k ry ła  się n ieprzy jac ió ł­
m i   b i t w a ,  k tó ra  się zaw iązała ,  trw a ła  około dw óch  go d z in ,  lecz dzięki
w y trw a ło ś c i  w o jsk  i porządnem u o d w ro to w i ,  s t ra ta  nasza by ła  wcale nie­
znaczna . Podw akroć  N u r - A l i  p ro b o w a ł  uderzyć  na ty lną  straż i oba razy 
b y ł  o dp ie rany  ze stratą. W z ię to  do niewól i 9  ludzi i zabrano znaczną ilość 
by d ła .  Z  naszej s t ro n y  było  zabitych d w ó c h ,  ran ionych  2 8 ,  kon tuzy o -  
w a n y  1 o ber-o fice r  i 1 7  żo łn ie rzy  i podoficerów. Z innych  p un k tów  
K aukazu  nieodebrano godnych  u w ag i  doniesień. W  sam ym Tyflisie cho­
lera  z jaw iła  się w  słabym stopniu.®

F r a n c y a.
P a r y ż ,  8 . S ierpn ia .  — W c z o r a  odbyła izba p a rów  ostatnie posiedzenie 

i  p rzy ję ła  p ro jek t  do p ra w a  względem pożyczki 3 5 0  milionów fr. 1 2 4  g ło ­
sami przeciw  7 ,  i budże t 1 1 5  głosami przeciw 5-

K rólew icz  M ontpansie r  zabaw ił d. 6- b. m. w  zakładzie a r ty le ry i  L a F ć re  
i  z taratąd w y jech a ł  bezpośrednio do B ajonny . M ów ią  o założeniu w  tamtej 
okolicy  w ielkiego obozu.

Dziennik  sp o ró w  chwali list radzcy  p re fek tu ry  p a n a T o ja ,  k tó ry  napisał,  
ja k e ś m y  donieśli do ministra sp ra w  w ew nę trzny ch .  Pan T o ja  działał rzetel­
n ie :  m ów i ten dziennik , kiedy z łoży ł  sw ój urząd. Przekonanie  jego p o p ro ­
w ad z iło  go do o p o z y c y i , nie chciał dłużej pozostać w interessie. Za nim 
po czą ł  oponow ać  r z ą d o w i ,  w y s tąp i ł  dobrow oln ie  z adm in is trac j i .  P rzyk ład  
ten  polecamy w szystk im  u rzę d n ik o m , k tó rzy  korzyści stale sw y ch  posad 
chcą  połączać z zaszczytami w yświedczanem i im przez  opozycią .

O trzym aliśm y dziennik Cour. z L i  w o r n  a ,  w ed ług  niego ma kardyna ł 
L am bru sch in i  opuścić b iskupstw o i p rzy by ć  natychm ias t do R zym u. N o w y  
sek re ta rz  s tanu  F e r r e t i  odczyta ł sw ą  protestac ią  przeciw zajęciu F e r r a ry  
p rz ez  w o jsk a  austryack ie  w  obec koła dyplom atycznego. Na to  zgrom adze­
n ie  p o s łó w  niebyli zaproszeni posłowie austryack i i neapolitański. Porte- 
s tacya  ta je s t  silna i energ iczna ,  a na u w a g ę ,  iż nie je s t  w  s ty lu  d y p lo m a­
ty c z n y m  n ap isan a ,  odpowiedzia ł,  źe na to ma w łasny  styl. Z resz tą  p o ch w a­
lili posłow ie  tę pro testacyą . R ząd  neapolitański zap ro tes tow ał przeciw w y ­
g n an iu  Grasseliniego.

P a n  G uizo t p rzedw czora j  o ś w ia d c z y ł  w  izb ie  p a r ó w , źe do  P a r y ż a  
p r z y b y ł  a jen t Rpltej H aity  dla wejścia w  u k ład y  z p o w o d u  zaległych p r o ­
cen tów  pożyczki Hajtyjskiej. T y ra  pełnomocnikiem hajty jsk im  je s t  pan 
B ea u b ru n  A udo u in .  Ma on być ak re d y to w a n y  p rz y  d w orze  francuskim 
jak o  rep rezan tan t  Rpltej Haiti .

Na miejsce admirała T u rp in ,  d ow ó d z tw o  eskadry  francuskiej w L ew an-  
cie ma ob jąć  admirał H e rn o n a ,  a miejsce admirała Laplace w  A ntyllach zaj­
m ie  adm ira ł  K erdrain .

M o n i t e u r  U n i v e r s e !  ob liczy ł,  że od Października roku  1 8 4 5 .  do 
k o ń c a  Lipca 1 8 4 7 -  spekulanci w  różne  koleje żelazne, stracili z kapita łu  
4 , 2 3 2 , 9 0 0 , 0 0 0  fran. 4 8 8  milionów fran. 1 Dziwić się przeto  nie w ypada, 
źe  milionowi panow ie  poupadali .  M ięd zy  innemi w ym ienia  E cho  du Nord 
pana  R . , k tó r y  z ło ży ł  u rz ą d  znaczny, aby  się mógł rzucić w aźioteryą. 
Z  początku  tak dalece mu szczęście s łu ż y ło ,  że zarobił parę  m ilionów i 
p rze z  dwie z im y najokazalsze daw a ł u roczys tośc i ,  tak źe mu w szyscy szczę ­
ścia zasdrościłi. Podczas ostatniego spadania wartości kolei żelaznych stracił 
sześć milionów fran. i zbiegł do Brukseli.  K iedy  ju ż  postanow ił opuścić 
F r a n c y ą ,  zapros ił  wszystkich sw oich w ierzyc ie li ,  bankierów , meklerów, 
n a  śniadanie  do willi swej w  Asntóres i kiedy w szyscy  się zgromadzili,  p o ­
dał im list o g ro d o w y ,  na którym w yczyta l i  następujące  s ło w a :  »moi ko­
chani p rzy jac ie le ,  nie  daję wam śniadania w mojej w ill i ,  ale coś lepszego 
oddaję  w am  na  w łasność  o w ą  willę.

Jezuicki jen e ra ł  l lo th an  odpow iada w  dzienniku s p o r ó w ,  że z R zy m u  
ani na chw ilę  nie w y je c h a ł ,  a w ięc nie mógł brać udziału w zajściach w 
P iem oncie ,  k tóre  m u myln ie  ten dziennik p rzy p isy w ał .  D ziennik  sp o ró w  
p rz y z n a je ,  że się w  swćm sp row adzen iu  pomylił.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 7 .  S ierpnia .  — P rz e d w c z o ra j ,  pow iada  T i  m e s ,  odby ł 

s ię  pogrzeb  wielkiego ag ita to ra ,  a sklep na cmentarzu w  Glasvanin otacza 
te raz  zw łok i  m ęża, k tó ry  zw raca ł  p rzez wiele lat oczy na siebie całej E u ro p y .  
W  Ir landy i niewidziano daw niej  podobnego  pogrzebu ,  najmniej 5 0 , 0 0 0  
ludzi szło  za ciałem zmarłego, a d rug ie  tyle stało na ulicach, przez k tóre  
o rszak  ża ło bn y  p rzech od z i ł ,  p r a w d a ,  źe ze znakom itych jego przeciwników  
żaden nie szedł za t r u m n ą ,  ale za to massy ludu  na pogrzeb jego p rz y b y ły ,  
bo za życia podb ił  ich serca dla siebie ta k ,  że z w idocznym  smutkiem szły 
k la s sy  średnie i najniższe ludu  irlandzkiego za sw oim  opiekunem. Orszak 
p o g rz e b o w y  ciągnął się p rzez  l i  mili angielskiej. N ap rźó d  szły cechy, 
po tem  po jazd  tryum fa lny ,  na k tó rym  odwieziono go za życia z więzienia 
do  d o m u ,  p o  uw olnieniu  go od w iny  przez izbę  w yższą .  T ru m n a  spo­
czyw ała  na na o tw a r ty m  w ozie  ża ło b n y m , k tó ry  b y ł  ozdobiony  aksamitami, 
Z a  t ru m n ą  postępow ali  ro d z in a ,  lord  m o jo r ,  d u c h o w ieńs tw o ,  katolicki

a rcyb iskup  Dr. M u r ra y  i dziewięciu in n ych  b iskupów  i m nóstw o~w yższycb 
i niższych urzędników .

T i m e s  o trzym ała  listy z R zym u  pod d. 2 8 .  L ipca , w ed ług  nich miał 
gabinet austryack i podać notę  rządo w i pap iezk iem u, w  której oświadcza, 
że jeżeli w  państwie kościelnem w y b u c h n ą  niespokojuości i nie zostaną za ­
raz p r z y t łu m io n e ,  lub też dopuszczać się tam będą p rzes tęps tw  bezkarnie, 
natenczas A u s t ry a  uzna papieża za niezdatnego do u trzym ania  p o rządku  
w  swem państw ie  i u j r z y  się znagloną do in terw encyi.  Naczelny w ódz 
austryack i w  L o m b ard y i ,  jene ra ł  R adetzky ,  o trzy m ał polecenia, aby  b y ł  
go tó w  w każdej chwili do w yruszen ia .  M ó w ią ,  że w  skutek  tej n o ty  d y ­
p lo m a ty czn e j , k a rdy na ł  F e r r e t t i  w y s ła ł  pułk i szwajcarskie  i inne papieskie 
ku granicy  północnej. 1 z N e a p o l u  d o n o sz ą ,  że w  tym  kra ju  wielkie 
w zburzen ie  um ysłów . R ozg łaszano ,  źe w C o s e n z a  w ybu ch ło  pow stan ie  
i źe jen e ra ł  Statella o trzy m ał pełnom ocnictwo od k ró la ,  aby  działał w  jego  
imieniu na czele w o jska  przeciw  niespokojnym . — W e d łu g  innej pogłoski 
miał p u łk ow n ik  G aribald i,  k tó ry  dow odził  legionem włoskim w M ontew i-  
deo, w y ląd o w a ć  na brzegach S ycyli i  3 0 0  lu dz i ,  k tó ry ch  p rzew ióz ł jakiś  
ok rę t  angielski.

D epo r to w an ym  k artys tom  P ro s to w i ,  W il l iam m ow i i J o n e s o w i  dobrze 
na w y g n an iu  w  Vandiemensland. Ostatn i jednak  życzy  sobie wrócić do 
A nglii ,  jeżeli pozw olenia  do p o w ro tu  nie o t r z y m a ,  chce kram założyć. 
Jones za łoży ł fabrykę  zegarków  i lepiej mu się tam pow odzi niż w Anglii.

D epartam ent lasów i b o ró w  ośw iadczył się go to w y m  podjąć  się u t r z y ­
m yw ania  dom u Shakespeara, k tó ry  miał być  sprzedanym  do rozbioru .

J ed en  z najznakom itszych  oficerów floty, sir G. M artin ,  um ar ł  wczoraj,  
p rzeżyw szy  lat 8 2 .  R ozpoczął sw ó j  zaw ód jeszcze pod admirałem Keppel,  
miał udział w bitwach z Francuzam i w Indjach Zachodnich, pod St. Vincent 
dow odził  l in iow ym  ok rę te m ; a w  roku  1 8 0 7 -  dow odził  eskadrą w bloka­
dzie K adyksu . B y ł  admirałem floty (feldmarszałkiem) i admirałem połączo­
nego królestwa.

Z  La-Pla ta  donoszą, że za pośrednic tw em  pana H erbert  zaw arte  z o s ta ło  
zawieszenie broni między Montevideo i wojskiem Oribego. S podz iew ają  
s ię ,  że w kró tce  blokada miasta B uenos-A yres będzie zniesioną.

H i s z p a n i a .
W s z y s tk ie  wiadomości z San Ildefonso d on o sz ą ,  że k ró low a bardzo 

jes t  tam zadow oloną  z swego po by tu .  P o zb y w sz y  się w szystk ich  t ru d ó w  
rzą dzen ia ,  roskoszu je  się p r z y r o d ą ,  w okolicach i sz tucznyck ogrodach tego 
pałacu. Nieraz oddaje się ćwiczeniom cia ła ,  do k tó rych  używ anem i są :  
w ie lk i  m is t rz  d w o r u ,  m arg ra b ia  de S a n ta  C o lo n n a  , j a k i  j e n e r a ł  lu b  prała t  
p rz y  dw orze  baw iący , a k ró low a zawsze z tych  zapasów  zw ycięzko  w y ­
chodzi. Najszersze fosy, w ysokie  p ło ty  przeskakuje  ona i bawi się z dzi­
w nej fizionomii sw ego o r szak u ,  nie mającego dość s i ły  do w y konan ia  tego. 
W iec z o rem  baw i się w  tea t rze ,  pa trząc  na role k ró lów  i boha te rów , k tóre  
p rzedstaw ia  t ru pa  ak to rów  z Segowii p rzy b y ły ch .  Około pó łnocy  w  to ­
w arzys tw ie  starego mistrza d w o ru  jedzie do Quitapostres (Sans-Souci)  k ró -  
Iowa sama pow ozi i bawi się n ieraz mocno obaw ą starego mistrza d w oru ,  
jak  to n iedaw no np. miało miejsce, gdy  się konie zbiegały i o mało nie 
p rzew róc i ły  p o w o zu  do tak zw anego morza (wielkiego s taw u )  g d y b y  ich 
nie w s trzym ało  dw óch  robotn ików  w ogrodzie. Od tej chwili w szystk ie  
s taw y  ogrodu  na rozkaz ministra d w o ru  otoczone są d rew nianem i barjerami.

P iszą pod dniem 2 4 - Li pca w  P h a r e  d e  B a ' y o n n e :  Granica nasza 
była świadkiem z a m a c h u , k tó ry  cala poblisbę ludność w zamieszenie w p ra ­
w i ł ,  a k tórego całkiem się nie spodziewano. W  dniu  2 2 .  o godzinie 11 
Kabecilla Ecorte  uderzy ł  na miasto C am predon położone o 4 mile francu­
skie od granicy. Miasto zostało wzięte ja k  w  siatkę; karliści k tó rzy  bardzo 
dobrze umieją podobne podejścia u rząd za ć ,  od razu  uderzy li  na mieszkania 
w szystk ich  u rzędn ików  sk a rb ow y ch  dla zebrania funduszów , ale jak o  ludzie 
po rządn i ofiarowali k w ity  o so bo m , k tóreby  ich zażądały . J a k i ś  celnik, 
k ro ry  chciał im ucięć, został zabity  w ystrza łem . Poborca  pod a tk ów  b y ł  
szczęśliwy, bo potrafił  dostać się do g ran icy  francusk ie j ,  ale dano za nim 
ognia kilka razy. Po ukończeniu w y p r a w y  karliści pokup ow ali  w  mieście 
rozm aite  drobiazgi i zjadłszy obiad ruszy li  do B aga, gdzie zapew ne p rzeno­
cowali. I tam także je s t  komora mniej w ażna jak  w C am predon ,  ale k a r ­
liści pew nie i tę zebrali. Banda Villeli ciągle k rą ż y  koło Manreza. P u łk o w n ik  
E n r iqu ez  ich ściga.

W ł o c h y -
R z y m ,  dn. j .  Sierpnia .  — D uchow ni rzym scy  wydali o d e z w ę , w  k tó ­

rej się uża la ją ,  że o nich zapom niano zupełnie  p rzy  szlachetnćm i wielko- 
myślnem odmładzaniu się kochanej o jczyzny  i ze ich ty lko  za w y rz u tk ó w  
u w aża ją  wspólnej matki. D u c h o w n y ,  m ów ią  w tej od ezw ie ,  z n a  i p o ­
w a ż a  o b o w i ą z k i  d o b r e g o  o b y w a t e l a ,  o n  p o d o b n i e  j a k  i n n i  
p r z e b u d z i ł  s i ę  z e  s n u  o d w i e c z n e g o  i n i e  t y l k o  ż ą d a  b y ć  b r a ­
t e m  w s z y s t k i c h ,  a l e  n a w e t  z a  t a k i e g o  p r z e z  w s z y s t k i c h  c h c e  
b y ć  u w a ż a n y m .  B y ł o b y  t o  d l a  n i e g o  s r o m o t ą ,  ż e  j e d y n i e  d l a  
t e g o  g o  p o w a ż a j ą ,  ż e  t r z y m a  w r ę k u  g a ł ą z k ę  o l i w n ą .  Dalej 
do w o d zą  D u ch ow ni ,  że i oni w zdychają  za tem. A  chociaż jeszcze teraz 
nie s to ją  pod bron ią  duchow ni w obronie P iusa  D L .  to jednak  nie pozo­
staną poza polskimi d u c h o w n y m i , k tó rzy  z k rzyżem  w ręku  rzucali się na 
g ra d y  ku l mio tanych  p rzez  nieprzyjaciela. T a k  zaś k o ń c z ą : L u d y  W ło c h ,

(Dodatek.)
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żołnierze R z y m u !  Obaczycie p rzy  sposobności wielu d u ch o w n y c h ,  k tó rzy  
i W rzeczach doczesnych p o p row ad zą  was przykładem  i zachętą na drodze 
s ław y .  Z n ac ie  ju ż  w ie lu , k tó rzy  w zdy cha ją  do pięknych czynów  ! A  wie- 
leż się to jeszcze nie znajdz ie ,  k tó rych  za nich teraz uw ażacie ,  a naw et 
macie za szkodliw ych dla świętej sp raw y ,  k tóra  zapala w szystk ich  serca. 
W ie lu  widzicie natchnionych życzeniem , ażeby zostać kapelanami w w a­
szych szeregach! Dalejże słudzy  o ł ta rza ,  chw ila  n a d e sz ła , pokażcie ,  jak ie  
wasze poświęcenie! czas nadszed ł ,  gdzie do o b ro ny  was w zy w a  wielko- 
m yś ln y  P ius  IX .! !

D otychczasow y nunciusz w M o n a c h iu m ,  mousignore M ors in i ,  w ieczo­
rem w piątek p rz y b y ł  tu taj i zaraz po p rzyb yc iu  miał kilkagodzinną tajemną 
a tidyencyę u Ojca świętego. Ma on  wyjechać  z w ażną bardzo tn i s sy ą , jak  
sądzą  do A ng li i ,  w edług  innych  ma objąć posadę podsekre tarza  stanu na 
miejsce pauaC orboli  Bulti.  W  każdym  razie ten człowiek energiczny, zdolny 
i uczciwy, do w ażnych  rzeczy u ży ty m  będzie. Uważają  za rzecz p raw ie  
n ieza w o d n ą ,  źe Rusconi zostanie podskarbim.

W y s ła n e  z R zy m u  w ojsko  i g w ard y a  do tak zw anej M acchia, spotkało  
bandę Nardoniego i rozbiło  ją .  W ielu  z niej zabito lub w zięto  do niewoli.

R o m a n  A d  v e r  t i s e r  obejm uje co nas tępuje :  Cicerovccchio je s t  p rz y ­
domek dany  cz łow ie ko w i,  k tórego nazw isko właściwe je s t  Angelo Brunetti. 
Z daje  s ię ,  że w R zym ie  nie ma ani jednego  mieszkańca, mężczyzny , kobie­
t y ,  dziecięcia, k tó reb y  jego  imienia nie znało. Stoi on na czele każdego 
działania; ku s ławie jego  powiedzieć należy, iż dotąd ty lko  do spokojnych, 
bezin te resow nych  i d o b ry ch  celów w p ły w u  swego używ ał.  Jego wielbiciele 
nie dawali mu n igdy  nadzw yczajnego  talentu m ów cy a tajemnica jego  w p ły ­
w u  spoczy w a  raczej w  jego  szlachetności,  życzliwości i ciągle uczciwem 
postępow an iu .  Angelo B ru n e t t i ,  jako  najem ny furman i handlarz  drzewem, 
k tó ry m  to interesem dotąd  się jeszcze zajmuje, doszedł do pew nego  majątku, 
z tąd  ma możność t rak tow an ia  p rzy ja c ió ł ,  gdy  mu się sp o d o b a ,  to mu o- 
tw a r ło  serca lu d u ,  chociaż p rzy  niesłychanej zmienności tegoż niepodobna 
się tu  u trzym ać  bez znakomitej siły  duchow ej i wyższości moralnej. Jest 
to człowiek m ający  lat około 5 0 ;  oprócz sw ej uczciwości i uprzejmości, ma 
jeszcze d z iw n y  w y ra z  tw a rz y  i można go raczej w ziąść za jakiego wieśniaka 
z pó łnocy E u r o p y ; jak  za mieszkańca brzegów  T y b ru .

i i o z i n i f t  u i . u i i n i i i s c i .

? A IT 1T A P O S T Ę P O W A .
O p o w iad an ie  p rzez  

J ó z e f a  K o r z e n i o w s k i e g o .
( W  dalszym  c iąg u .)

P oniew aż  chory  z polecenia lekarza nie mógł być  z a p y ty w a n y m ,  gdyz 
gorączka  nie u s ta w a ła ,  i ciężki ból g ło w y  dręczy ł go g w a ł to w n ie ;  widział 
się przeto  zm uszonym  urzędnik  kazać o tw o rz y ć  jego  walizę i szkatułkę z pa­
p ie ram i ,  p rzy  u p ro szo ny ch  do tego śwadkach. P ieniądze w  wielkiej liczbie 
oddane zosta ły  za rew ersem  gospodarzow i dom u do schow an ia ,  w  pap ie­
rach  zaś oprócz rozm aitych n o ta t ,  w yc iąg ów  z różn ych  d z ie ł , o k tó rych  
ani nasz gospodarz  ani p. urzędnik  nigdy nie s łyszeli ,  a k tó rych  ojciec nie 
chciał pokazać córce: oprócz k ilkunastu książek po większej części angiel­
sk ich ,  nic nie znaleziono. P aszpo r t  by ł  w y d an y  w W ie d n iu  dnia 1 M a­
ja 1 8 4 6 .  r. p. W ła d y s ła w o w i  B# obyw ate low i c y rk u łu  ta rn ow sk ieg o ,  do 
k ró les tw a  i do R osy i,  w izo w an y  przez posła naszego rezydującego  w A u- 
s t r y i ,  a podpisany  z na jw iększą  akura tnością  na w szystk ich  urzędach cel­
ny ch  i na granicy  naszej. Nie miał więc p. u rzędnik  nic do nadmienienia, 
ale opieczę tow aw szy  pap iery  i paszpor t  sw o ją  pieczęcią, oddał g o sp o d arzo ­
w i do sch ow an ia ,  prosząc  aby  dał znać p. naczelnikowi p o w ia tu ,  g d y  stan 
chorego pop raw i się tak ,  że można będzie z nim sam ym się rozm ówić.

—  Idzie szczególniej , rzek ł w y je ż d ż a ją c ,  o tego drugiego człowieka, 
k tó r y  nie wiedzieć gdzie się podzia ł  na czystem p o l u ; co je s t  rzeczą cokol­
w iek n ienaturalną. 1 o te konie ,  panie u r z ę d n ik u ,  dodał go spodarz ;
w o la łb y m , żeby mi moich dziesięć skradziono.

P o  tej w izyc ie ,  zw ycza jny  bieg rzeczy w róc ił  do do m u  p. m ajora S*. 
C hory  miał się coraz lepićj, lekarz p rzy jeżdżał akura tn ie  i coraz bardziej po ­
cieszających udzielał zapewnień. Pani S  z całą trosk liw ością  dobrej go spody­
ni czuw ała  nad w ypełnieniem  w szystk ich  jego przepisów . Pan W ła d y s ła w ,  
chociaż m e wiedział jeszcze gdzie się zn a jd u je ,  chociaż nie mógł wiele mó­
w i ć ,  kilku słowam i pełnemi znaczenia i ściśnieniem ręki d z iękow ał zacnej 
kobiecie za je j  czułość i s tarania . W  ciągu tego czasu ,  .sen o k ro p n y  k tó ry  
tak  ud ręczy ł  p. Salomeę pierwszej nocy  po o w ym  w y p a d k u ,  p o w tó rz y ł  *i? 
raz jeszcze. P o rw a ła  się przelękniona i odziawszy się na p ręd ce ,  poszła 
do tego p o k o ju , k tó ry  poprzedza ł pokój młodzieńca. Siedziała tam kluczni­
ca posadzona dla s t ra ż y  przez pan ią  S°, i chrapał s łu żący  dodany  do u s łu ­
gi. P .  Salomea upros iła  s ta rą  U rszu lę ,  ażeby weszła do poko ju  chorego i 
zobaczyła  czy śp i ,  i czy mu nie gorzej. Uczyniła s ta ruszka  zadość prożbie 
p a n ie n k i , o tw o rzy ła  d rzw i i poszła na palcach. P . Salomea stanęła p rzy  
dzwiach cokolwiek ro z w a r ty c h ,  i z bijącero se rcem , z pó ło tw ar tem i ustami 
i w y tężo n y m  w zrokiem  pa trzy ła  na  m łodzieńca , k tó ry  całą je j  myśl zapeł- 
ń i ł ,  całą duszę oga rn ą ł  i opanow ał.

Łóżko jego stało u aprzec iw  pod śc ianą , a lam pa z  p raw e j  s t ro n y  na 
kominku p ło n ą ca ,  lekkie św iat ło  rzucała  na tw arz  jego  b ladą i oczy zam­
knięte. P rzys tąp i ła  Urszula do łó żk a ;  a choć krok jej by ł  le k k i ,  ch o ry  j e ­
dnak obudził się natychmiast. Ale nie spo jrza ł  na s tarą  kobie tę  zbliżającą 
się do łóżka. Oczy jego zw ró c i ły  się p ro s to  ku  drzwiom i tamże w y c ią ­
gnęły się ręce. Postrzegła  p. Salom ea ten sam blask w  jego w ejrzen iu ,  k tó -  
r y  ją  u d e iz y ł  i na wskroś p rzen ik ną ł  w ó w c zas ,  g d y  go  pierwszy raz p rze ­
latującego p rzed  je j  oknami ujrzała. P rze s t ra szo n a ,  cofnęła się od d rzw i,  
i usiadła drżąc  na krześle klucznicy. W k ró tce  w y sz ła  U rszu l i  z pokoju , 
uspokoiła j ą ,  że ch o ry  ma się lepiej, i że spa ł  smaczno. P . Salomea całą 
mocą swej woli p o k on aw szy  sw e t r w o g i , udała  spokojność  i w róciła  do sie­
b ie ,  ale zaledwie się po ło ż y ła ,  łzy  obfitym s trumieniem puści ły  się z jćj 
oczc; pochw yciło  j ą  potem spazmatyczne sz lochan ie ,  k tóre  biedna tłumiła 
w sobie jak  m og ła ,  o k ry w s z y  się z g ło w ą ,  aby  nie zbudzić  i nie z a t rw o ży ć  
matki śpiącej w p rzy leg łym  pokoju .

Tymczasem w sąsiedztwie rozeszła się pogłoska o tem zdarzen iu  i prze­
chodząc z ję zy k a  na j ę z y k ,  uros ła  w  n a jpo tw orn ie jszą  banialukę. Jeden  
z młodych u t r z y m y w a ł ,  że B. p rzy jecha ł  z P ru s  i źe to je s t  ksiądz now ego 
kościoła; źe repu tacya  p. Salomei ja k o  fi lozofk i, przyjaciółki św ia t ła  i p an ­
ny  postępowej doszła i tam i że dla tego w łaśnie  chciał j ą  pociągnąć do tej 
misyi, aby  jak o  kobieta piękna i m o d n a ,  była  organem no w y ch  w y o b ra ­
żeń w naszej okolicy. Upewniał s łowem h o n o ru ,  źe wie o tem z p e w n ośc ią ;  
wętpiących zaś o pow ołan iu  now o sacerdotalnem W ła d y s ła w a  B. p rzekony  
w ał ty ra ,  źe p. B. przy jechał karemi końm i,  w  czarnej u p rzęży ,  w  takimże 
koczu : że na kapeluszu człowieka była takaż taśma z czarną  cyfrą  i źe sam 
b y ł  czarno u b ra n y  i miał czarne włosy. W  innym  zn o w u  d o m u ,  m łody  
jakiś  panicz ,  z zaczesaną na ty ł  c z u p ry n ą ,  szeptał zeb ranym  w  kółko  są ­
siadom , o in n y m  w  cale posłanictwie p. W ła d y s ła w a ,  tw ierdz ił  o n ,  źe p. 
B. zupełnie nie tak  się n azy w a  j a k  w paszporcie n ap isano ;  że on, n a r ra to r ,  
wraca także z zagranicy  i wie o tem w szystk iem  doskonele. R ozpędz iw szy  
się w  sekretnem zw ierzan iu  się sw ojem  do da ł ,  źe p. B. temi samemi karemi 
końmi p o w ró c ił  n iedaw no z N ow ego J o r k u ,  dokąd  miał ta jem ną raisyę. 
Gdy obecni parsknęli od ś m ie c h u , zapy rzon y  młodzieniec up ew n ia ł  słow em  
h o n o ru ,  że widział to  na w łasne oczy w  M a rsy l i i ,  ja k  p. B. z ok rę tu  na 
brzeg w ysiad łszy  tym że samym po w ozem , k tó ry  tam ju ż  na niego czekał, 
pojechał dalej. P ann y  w okolicy nie m ogły  się uspokoić i kaza ły  sobie 
opow iadać o cud ow n ie  p iękuym  młodzieńcu, k tó ry  tak  nadzw yczajnera  zda­
rzeniem z jaw ił  się w  dom u majora i z p. Salom eą pew nie  się ożeni.  R o z ­
p y ty w a ły  najtroskliw iej czy on hrabia czy  nie, a rom an tyczne  jg o  zemdlenie 
i zniknieoie Judzi tłum aczyły  sobie każde po sw ojem u. T a  u trz y m y w a ła ,  
źe w pad ł  tak  rap tem  na dziedzieniec aby zafrasow ać; tam ta m ó w iła ,  źe 
schow ał ludzi aby  za in t ry g o w a ć ,  inna z n o w u  tw ie rd z i ła ,  źe rozb i ł  sobie 
um yślnie  g ło w ę  o schody kap licy , aby  się stać bardziej in te re su jący m , aby  
go p. Salomea pilnow ała  i pielęgnując ch orego ,  zakochała się w  zd ro w y m . 
S ta rs i  zu o w u ż  sąsiedzi nie mogli pojąć tak nagłego zuiknienia o w y ch  prze­
ślicznych koni. T en  do w o d z ił ,  że to n iepodobna ,  aby  złodziej w k rad ł  się 
do tak porządnego  i mili tarnie trzym anego  d o m u ;  drugi rzucił u w a g ę ,  ze 
złodziej musiał mieć kocie oczy, kiedy po ciemku właśnie  najp iękniejszą parę  
w y p ro w a d z i ł ;  inny  zn o w u  napom knął ,  ja k  to  musi niezmiernie boleć majora, 
k tó ry  je s t  takim znaw cą  i . a m a to re m ;  inny  nareszcie zako n k lu d o w a ł ,  źe się 
konie pew nie  zn a jd ą ,  jak  skoro  pan B. w y je d z ie ;  potem n ib y  od niechcenia 
zaczął m ów ić o pięknej i ustronnej pasiece majora, do k tóre j  p rz y s tęp  w sz y ­
stkim obecnym je s t  zabroniony , a na ustach słuchających  pokazał się dom y­
ślny uśm iech , pełen miłości bliźniego i p rzychylnośc i sąsiedzkićj.  S łowem, 
cała okolica była w  ruchu  i wszystkie ję z y k i  w  robocie. P rzejeżdżano się 
z jedn ego  domu do d rug iego ,  a wszędzie ro zm o w a  toczyła  się tylko o ma­
jo r z e ,  o p. Salom ei,  o czarnej cyfrze na czarnej taśm ie ,  o karych koniach, 
o zaręczynach i rychłem ś lub ie ;  od ś lubu  p rzysz ło  natura lną  koleją do balu, 
a od balu jeszcze naturaln iejszą do w y p isy  w an iu  materyi na now e suknie  i do 
składek na  jene ra lny  tr an sp o r t  z W a r s z a w y  trzew ików  i białych rękawiczek. 
W sz a k ż e  to silne zajęcie nie przeszkadzało  zw yczajnym  odwidzinom w  do m u  
m a jo ra ;  dokąd oprócz znanej gościności,  ofitego uezęstowania w d z ię k ó w  p. 
Salom ei,  ściągała jeszcze sąs iedztw o ciekawość, chęć poznania  in te re su ją ­
cego młodzieńca, a może ta jem na nadzieja krążąca w  g ło w ie  nie jednć j ma­
tki i szepcąca cicho w  serduszku  n ie je d n e j  pann ien k i ,  czy też nie uda się 
odciągnąć go od kochanej sąs iad k i—do siebie.

G dy p. W ł a d y s ł a w  w y zd ro w ia ł  i w ychodzić  zaczął, podziękował z w y ­
razem p e łnym  uw ag i za p rzy tu łek ,  k tó ry  m u dali i za starania k tó ry ch  
doznał. Na w y m ó w k i ,  na użalenia się g o sp od arza  d o m u ,  że stracił tak 
p iękne k o n ie ,  odpow iedzia ł obojętnym  uśm iechem i p ros ił  na w szystko ma­
jo r a  , aby  o tem nie myślał wcale.

Ułożenie jego  było  pełne godności i dobregn  tonu. Ubiór zawsze cza rny  
ale nadzw ycza jn ie  s t a ra n n y ; głos w dzięczny , rozm owa ła tw a  ale seryo , 
w y ra z  tej blady tw arzy  pełen su ro w e j  melancholii. Nie widać w  nićj by ło  
miękkiej tk l iw ośc i ,  ale p rzeb ija ł  się jak iś  skoncen trow any  i głęboki sm utek. 
Czasem ty lko gdy  oczy jeg o  zbiegły  się z oczami p. Salomei, b ły sną ł  w  nich 
nag ły ,  n iepojęty , p rzen ika jący  og ień , k tó ry  p rzeszy w ał j ą  boleśnie jak  
iskra  e lektryczna, a c iągną ł k u  sobie jak  magnes. P an n a  Salom ea zrob iła
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się (k iw n ie  sk r o m n a , milcząca i zamyślona. Bala się rozpocząć z nim u lu­
b ionych  dawniej d y s p u t ;  nie śmiała założyć sw ych  ślicznych ustek do owego 
ironicznego u śm ie c h u ,  k tó ry  b y ł  im zw y c z a jn y m , a przecież nie mogła się 
oprzeć n iepoję tem u p o c ią g o w i ,  k tó ry  j ą  p o ry w a ł  ku  niemu gw ałtow nie ,  
boleśnie. Bała się g o . drżała  jak listek na tę m y ś l , że je j  prz jdzie  kiedyś 
oprzeć  s ię  na  te j r ę c e ,  oddać jego o b jęc iu ,  puścić się w św ia t  szeroki 
z  człowiekiem n ie z n a jo m y m , d z iw n y m ,  n iepojętym . A przecież czuła , że 
inaczej być  nie m o że ,  że będzie posłuszną  jego  sk in ien iu ,  że pójdzie gdy 
k a ż e ,  ze z  zamierającą duszą uchw yci się jego  szyi i rzuci się z nim choćby 
w t ę  p rz e p a ść ,  k tórą  w śnie p ierwszej nocy widziała. Kochała go biedna 
n ad zw y cza jn ie ;  ale nie była to  ow a św ię ta ,  spokojna  tk l iw o ść ,  ow e w yla­
n ie  myśli szczere i ze dna d u s z y ; o w o  bezpieczeństwo /.obopólne kochającej 
ś i f  po  bożemu p ary ,  wierzącej w  siebie i w  przyszłość  p e w n ą ,  że Bóg 
łączy  ich rę c e ,  że nad ich zbliżonemi do siebie g łow am i sk rzyd ła  aniołów 
jego czuw ają . J e j  p rzy w iązan ie  by ło  silnym, boleśnem n ieprzezwyciężonym  
pociągiem, n iepodsycanym  z jeg o  s tro ny  żadnemi zab.iagami, niekarmionem 
żadnem staraniem. P. Salomea czuła się niezmiernie szczęśliwą: drzałe g dy  
do niej m ó w i ł ,  bladła g d y  się do niej zbliżał; ale gdy  na nią spojrzał; g dy  
postrzeg ła  w  jeg o  oczach ten blask n iepoję ty , szła ku niemu sama tuliła się 
w  myśli na  jeg o  łonie  i g d y b y  by ł tego zażądał w  obliczu rodziców, w obec 
s tu  św iad kó w  b y ła b y  się rzuciła w jeg o  objęcia.

T a k  g w a ł to w n e j  namiętności nie mogli nie postrzedz ro d z ic e , nie mogli 
n ie w idzieć  odw iedzający  dom ich goście. P ań s tw o  S. uiemieli w praw d z ie  
n ic do zarzucenia  p. W ła d y s ła w o w i ;  tak pow ażnem , tak pełnem godności 
b y ło  jego  pos tępo w an ie ,  tak u jm ujące , tak światłe  jego rozm o w y .  Unikał 
on widocznie zejścia się sam na sam z ich córką, żadnych je j  n igdy  nie p ra -  
wńł g rzeczn ośc i , a przecież w  sercach tych p ros todusznych  relig ijnych ludzi 
tk w ia ł  jak iś  n ieprzezw yciężony  w s trę t  do cz łow ieka , k tórego całe zjawienie 
się b y ło  tak tajemniczera, tak nadzw yczajnem , którego b y tu  i jes tes tw a  nikt 
sobie dobrze  w y t łu m aczy ć  nie mógł. W sz y s c y  jednak  łamali sobie nad tein 
g ło w y .  T a  ty lk o ,  co dawniej każdą rzecz rozb ie ra ła ,  i szukałą  zasady :  
czem u .d rzy  serce p rz y  majestatycznym zachodzie s łoń ca ,  czemu dziecko w y -  
ciąga rączk i 4  kolebki p r z y  zbliżaniu się m a tk i ,  ta ty lko  nie rezenow ała  
w ca le ,  nie dochodziła zkąd  on, dokąd  idz ie ,  ale ślepo bez żadnego zas tano­
w ie n ia ,  pos łuszną  była  jego sk in ien iu ; jak  ok ru szyn a  żelaza lgnie do ma­
g n e s u ,  tak ona lgnęła do jego  tw a rz y ,  i całą d u s z ą ,  całą sw ą  is to tą  p o w o ­
d ow ała  się jeg o  magicznemu w ejrzen iu

S alu n iu  d ro g a ,  ty  się g u b isz ,  rzek ła  raz  matka. — Dlaczego m oja  m a­
m o ! jara  szczęśliwa. —  Ale p a t r z ,  jak i  on dla ciebie z im ny, jak i obo ję tny ,  
dodała  matka. — T o  n ic ,  m a m o ,  tem więcej go kocham. — Ale on ciebie 
nie kocha wcale. — Mniejsza o t o ,  j a  pow in nam  mu być p o s łu sz n ą ,  odp o ­
wiedziała córka d rżąc  i blednąc. — Czegóż tak d rzysz  i bledniesz moje dzie­
c ię :  t y  się go boisz. — Boję się go mamo bardzo. — T o  ja  m u powiem, 
żeby  sobie jechał. — N ie  m ów  droga m a tk o ,  bo ja  u m r ę ,  dodała p. Sa lo ­
mea tu ląc  się na łonie matki. — O! nieszczęście jakieś do tknęło  n a s ,  z a w o ­
łała pani S . , ścikając córkę  i mocno płacząc.

T a k  przeszło  p a rę  tygodni do zupełnego w y zdrow ien ia  p. W ła d y s ła w a ,  
k tó r y  żadnem słow em  nie zdradził sw oje j  tajemnicy, n igdy się nie w y m ó w ił  
dokąd  jecha ł  p o  co tu  p r z y b y ł ,  gdzie się dalej uda Chociaż widział ja k ą  
m a w ładzę  nad sercem panny  Sa lom ei,  ani rodzicom nie w y ja w ił  sw oich 
w zględem niej zam iarów , ani je j  biednej żadnem słówkiem nie o d k ry ł  swoich 
uczuć. Czasem ty lko  w lepił w nią na chw ilę  w zrok  przenikający w ówczas 
wszelka wola słabła w  tem se rc u ,  niegdyś tak energieznem. — W  życiu  
p .  W ła d y s ła w a  nie by ło  nic szczególnego. R ano  p ra c o w a ł ,  potem p rzy cho ­
dził na śn iadanie ,  rozm aw ia ł z ojcem z m atką rzadziej z pana  S a lom eą;  dał 
jej czasem ja k ą  angielską książeczkę, bo ten ję z y k  bardzo lu b i ł ,  objaśnił 
czego nie  z ro zum ia ła ,  bo nie bardzo jeszcze była  biegłą.

W  w ieczór  gdzieś ty lko  znikał na samotnej przechadzce i to zastauowialo 
w s z y s tk ic h , daw ało  po w ó d  do rozm aitych dom ys łów  i p rzypom ina ło  owe 
nie na tura lne  zniknienie  ludzi i koni.

Szczególniej ta okoliczność uderzyła  każdego i m ajora  i w okolicy, po 
k tó re j  się to j u z  rozeszło , że chociaż wiedziano, iż go w. dom u niema, nikt 
go  nigdzie i n igdy  w  tych  sam otnych  przechadzkach nie spotkał.

W  tym  właśnie  czasie p. W ł a d y s ł a w ,  k tó ry  ju ż  w y z d ro w ia ł  zupełnie, 
tórego kocz by ł  w y re p e ro w a n y ,  wspomniał coś o wyjeździe .  P a ńs tw o

S. nie mówili ani s ło w a ;  radzi że spadnie z ich serca ten ciężar,  k tó ry  jak 
kamień ich przygnia ta ł .  Ale p. Salomea na samą wzmiankę jego w y jazd u  
czuła się blizka rozpaczy. B lada, ze ściśnionem sercem chodziła w p ó ł  ży- 
wa. Nie śmiała sama zacząc z nim ro z m o w y ;  a on żadnem słowem nie p o ­
cieszył j e j ,  m e  zachęcił do o tw artego  w ylan ia  się; nic ani o żalu swoim ża 
j ą  opuszcza nie po w iedz ia ł ,  nic o pow roc ie  nie wspomniał.  M ia ł  w yjechać
w  nocy  1 9  Czerwca w sam dzień imienin pani S . ,  na k tó ry  dużo z okolicy 
zjechało się gości.

Po dość późnym  obiedzie, g d y  w szyscy  zebrani byli w ogrodz ie ,  całe 
niebo zaciągnęło się nagle chm uram i,  dalekie odezw ały  się g rzm o ty ,  deszcz 
zaczął padać 1 burza nadchodziła. Schronili  się więc goście do p o k o ju ,  po ­
zam ykano o k n a ,  i cała koinpanija usad ow iw szy  się w różnych  g r u p a c h , ba­
wiła się rozm ow ą, ly m czasem  ch m u ry  coraz gęstsze z ak ry w a ły  h o ry z o n t ;  
nasuw ały  się jedn a  na d r u g ą ,  mieniąc straszne  sw e oblicze i p rzyb ie ra jąc  
g roźne  ko lory . H u k  jakiś  g łuchy  rozlegał się zdaleka kiedy niekiedy b ły ­
skawica p rzeszy w ała  ciemne i w zburzone obłoki. G dy  rozm ow a praw ie  
ustała pod w p ły w e m  tej mimowolnćj t r w o g i ,  jakiej doznaje słaba ziemska 
is tota pa trząc  na zagniewane niebo , dał sie słyszeć tentent na  dziedzieńcu 
1 w pad ł konno  jeden  z młodych sąs iadów  majora, uciekający widać szybko  
p rzed nadchodzącą  burzą. G dy  wszedł do pokoju  i spo jrza ł  na p. W ła d y ­
sława , s tanał j a k  w r y ty  i na tw a rzy  jego  jakiś  p rzes trach  i zadziwienie.

Czy pan mię p ie rw szy  raz w idzisz? zapyta ł  zimno pan W ła d y s ła w ,  
żeś tak się zadziwił. D z iw i mię t o ,  odpow iedzia ł  młodzieniec, że pana tu  
widzę. P rzed  kw adransem  widziałem pana o pó ł mili z tą d ,  pędzącego przez  
pole, na k a ry m  k o n iu ,  w stronę  zupełnie p rzec iw ną  tem u domow i. W s z y ­
scy p rzy tom ni spojrzeli po sobie; jedn i  się uśmiechnęli z n iedow iarstw em , 
inni d z iw ną  przejęci t r w o g ą ,  odsunęli się z k rzes łam i,  a pani S. uehw y c iła  
za ręk ę  p. Salomee i trzym ała  j ą  p rz y  sobie.

R zeczyw iśc ie ,  p rzed kw adransem  p. W ła d y s ła w  oddalił się by ł z kom­
panii do sw ego p o k o ju ,  zkąd p rzyn ió s ł  angielskie album z portre tam i na j­
p iękniejszych kobiet Anglii.  Obecne dam y żąda ły  to w idzieć : gdy ż  jedne  
spodziewały  się tam znaleźć jakieś podobieńs tw o do siebie ,  inne bały  sie 
czy nie ma jakiego podob ieńs tw a  do sąsiadek. Nieobecność ta jedn ak  pana 
W ład y s ła w a  nie trw a ła  więcej ja k  dziesięć minut. P rzyw id z ia ło  ci się ko ­
chany A u gu śc ie ,  rzeki g o sp o d a rz ,  pan W ła d y s ła w  nie w ychodz ił  dziś n i­
gdzie. Musiałeś jakiego zyda  galopującego widzieć zdaleka , rzek ł jed en  
młody człowiek. Niekoniecznie po trzebnym  tu by ł  ż y d , odpow iedzia ł  z po ­
w agą pan  W ła d y s ła w .  S ą  w n a tu rze  rzeczy nad zw y cza jn e ,  k tóre  zw y k le  
w s ta n ie  w z b u r z o n ć j  a tm o s fe ry  o b ja w ia j ą  się  lu d z io m .  B o nie  j e s t t o  p ró ­
żny  i tea tra lny  w y m y s ł ,  że w szystk im  widzeniom nad p rzy ro d zo n y m  tow a­
rzyszy  g rzm ot i błyskawica. P orząd ek  z w y k ł y ,  cod z ie nn y ,  n a tu ra ln y ,  
zmienia się ty lko  dla przes trog i śm ier te lnych ,  z b y t  zaufanych  w e w łasne  
s i ły  i z ap o m in a jący ch , że ziemia tajemućmi nićmi pow iązana je s t  ze św ia ­
tem zazm ysłow ym  i za rozum ow ym . P rzes tró g  tych udziela n a tu ra  niechę­
tn ie ,  z m u s u ,  a zatem z gn iew em  i g ro źb ą ;  a na jw idoczniejszym  dla ludzi 
w yrazem  jej gn iew u  je s t  burza, przed k tó rą  n a jzuchw alszy  śmiałek na tw a rz  
upada. Dla tego nie mam panu  za z łe ,  żeś się s tw o r z y ł  i zadziwił. T w ie r ­
dzę ty lko  to ,  żem by ł  w dom u i nigdzie się nie odda la ł ;  ale niezaprzeczara 
b y n a jm n ie j , żeś pan mnie widział. T o  być  bardzo może.

ł e  słowa w y m ów io ne  z m o c ą ,  ja k  iskra elektryczua rozbiegały  się po 
o b e c n y c h , i nie jedn a  tw arz  pobladła. P. Salomea zadrzała  w  głębi duszy ,  
nie śmiała się o d ezw ać ,  nie śmiała na niego oczu podnieść. W szy s tk ie  je j  
dawniejsze a rgu inen ta ,  jak  b roń  pordzew iała  i po łam ana ,  leżą bez u ż y tk u .  
W szakze  n iek tó rzy  z m ło dy ch ,  nie pokonani tak jak  nasza ex-lilozofka, ze 
z w y k łą  nam chęcią a rgum entow an ia  na w ia t r ,  wszczęli o tyra przedmiocie 
dyspu tę .  Znaleźli się przeciwnicy, zwłaszcza między s t a r s z y m i , co ich zbi­
jali taktami. T a k ą  d rog ą  od sp o ró w  przeszła  rozm o w a do opow iadań  w y ­
padków  n adz w y cz a jn y ch ,  w które  n iby  to nie w ie rzy m y  dla m o d y ,  z k tó- 
r j c  uśmiechamy się dla pokazania r o z u m u , a  k tóre  w  głębi duszy  zn a jd u -  
j ą  interes i jakieś n iew ytłum aczone  i niepojęte  echo.

Gadajcie sobie panow ie  młodzi co chcecie, rzekł g o sp o d a rz ,  przyjaciel 
wszelkich d y k te ry je k ,  ale w tem nikt mnie nie p rzek o n a ,  żem w tenczas 
sp a ł ,  g dy  mi się z d a rz y ło ,  co powiem. W  rok u  1809 . pu łk  nasz został 
w H iszpanii;  tyl.ko szw ad ron  jeden  odkom enderow ano do Niemiec. W  ty m  
szw adronie  byłem i ja .    (Dal. ciąg uast.)

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .

Główny St/d Ziemiański w Bydgoszczy.

W i e ś  sz la c h e c k a  R u s i e c  R . 18 .,  p o ło ż o n a  
w p o w i e c i e W ą g r o w i e c k i m ,  o ta x o w a n a  p rz e z  
L a n d s z a f tę  n a  T a la r ó w  39,226. sgr. 28. fen. 3 . ,  
m a  b y ć  s p r z e d a n ą  w  d ro d z e  ex e k u c y i  

n a  d ń i u  2 0 . G r u d n i a  r. b. 
z r a n a  o  go dz in ie  11 . w  m ie jscu  z w y k ły c h  p o s ie ­
d z e ń  s ą d o w y c h .  T a x a , w y k a z  h y p o te c z n y  i 
w a r u n k i  sp r z e d a ż y  p r z e j r z a n e  b y ć  mogą w  R e ­
g is t r a n t  rze .

N a  te rm in  ten  w z y w a ją  się ta k ż e  p u b l ic z n ie  
z  p o b y t u  niewiadom i w ie rz y c ie le ,  m iano w ic ie :

1 )  B rac ia  K a z i m i e r z  i N a p o l e o n  R a d z i ­
m i ń s c y ,

2 )  J a n  F e t ł i k e  d z ie rż aw ca ,
3 )  W d o w a  J u s t y n a  S t a j c w s k a ,  T e r e s a  

■ A n n a  E l ż b i e t a  r o d z e ń s tw o  S ta j e w s c y ,
I )  Professor J ó z e f  i K a r o l i n a  m a łż o n k o w ie  

S z c z e p k o w s c y ,
o) in te ies senc i  m assy  p u p i l la rn e j  S t a n i s ł  a w a  

J a n i k o w s k i e g o ,  is tn ie jące j p r z y  K ró l.  
S ą d z ie  Z ie m s k o -m ie j s k im  w  S z u b i n i e ,

6 ) A n t o n i n a ,  X a w e r y ,  T e o f i l  i F l o r e n -  
t i u a r o d z e ń s tw o '  J  a n i  k o v i s c y ,

7)  P a  t i  i c y  a ,  P  r  o  w i  d e n c y  a ,  M a x i m  i l i a n ,  
P a m i l l a ,  B o l e s ł a w  i W a n d a  rodzeń­
s two R a d z i m i ń s c y .

L O T  E  R J  A .
C iąg n ien ie  II . k lassy  96. lo t e ry i  z a c z y n a  się 

d n ia  24 . b. 111 • A z  d o  d n i a  2 0 . t. m. p o w i n n y  
lo s y  d o  te jże  b y ć  o d n o w io n e ,  o  czein  s z a n o w n e  
o s o b y  u m nie  g ra jące  u w iadom ia tn .  K ilka  l o s ó w  
k u p n y c h  je szcze  u m nie  je s t  d o  zb y c ia .
 ________ N ad poborca  lo te r j i  B i e l e f ę  1 d.

Tabakę Al  b a n k ę  sm aczną  
praw dziw ą W ę g ier sk ą ,  oraz cygara W ę g ie r s k i e  
PoleCa J  N. L e i t g e b e r ;

u l i c a  ( i a r b a r y  N r. 1 6 .
i r^ * 1 N o w e  t ł u s t e  ś ledz ie  Ma t j e s  p o  9  fen.

i św ieży  s e r  ś m ie t a n k o w y  w sz tu k a c h  p o  34  i 
4 sgr. p o le c a  J .  A p p e l ;

W ilh e lm ,  u lica  N r .  9. p o  s t ro n ie  p o c z ty .


